
Pola miała 10 miesięcy, gdy przeżywała swoją pierwszą Gwiazdkę. Z wielkim utęsknieniem czekaliśmy na ten dzień, w którym świat miał stać się jeszcze piękniejszy. Wizja spotkania całej rodziny przy wspólnym stole malowała cudowne pejzaże w naszej wyobraźni. To były pierwsze Święta, podczas których miało być nas więcej, a nie mniej... Radość wielkich przygotowań trwała do samej Wigilii, a każdy szczegół związany z Gwiazdką dostarczał nam wiele emocji i uniesień.  Każdego dnia opowiadałam Poli o tym ważnym dniu i choć nie wiem jak wiele rozumiała z moich chaotycznych opowieści, jednego jestem pewna- cieszyła się razem z nami. Ubieranie choinki od zawsze należało do moich zadań i po raz pierwszy nie robiłam tego sama. Towarzyszyła mi najważniejsza osoba w moim życiu- ukochana córeczka. Wszystkie ozdoby choinkowe były bezpieczne i nietłukące, a zatem mała mogła śmiało turlać je po podłodze, obserwując z wielkim zaciekawieniem blask światełek odbijający się w kolorowych bobmkach. Potem z wdziękiem przystroiła się puszystym łańcuchem, w którym wyglądała jak prawdziwa królowa śnieżnej krainy.


Dom mojej babci jest oazą spokoju całej rodziny i właśnie dlatego to w nim spędzamy nasze święta. Zasiadamy do wielkiego stołu i opowiadamy o naszych marzeniach, planach, wzlotach i upadkach. Odkąd pamiętam, każdy z nas ma swoje miejsce. Według naszej tradycji, najmłodszy członek rodziny siada przy najstarszym. Dlatego właśnie Pola otrzymała swoje miejsce między mną a swoim pradziadkiem. Nikt nie wie, dlaczego funkcjonuje u nas ta tradycja, ale stanowi ona nieodłączny element każdego spotkania rodzinnego. Pola wyglądała na zadowoloną więc postanowiliśmy kontynuować ten zwyczaj. Pradziadek, łamiąc się opłatkiem ze swoją prawnuczką, powiedział wzruszony: "Warto było czekać 80 lat na tę chwilę". Po raz pierwszy również na naszym stole pojawiły się inne potrawy niż zawsze, które zostały przygotowane z myślą o Poli. Dzięki temu mogła posmakować świątecznych pyszności, a ja byłam spokojna o jej brzuszek.


Pierwsza Gwiazdka przyniosła ze sobą wielkie wydarzenie. Staliśmy się świadkami pięknego cudu- Pola zrobiła swoje pierwsze samodzielne kroki. Śmiało podreptała w stronę wielkiej choinki, przewracając się uroczo tuż przy kolorowych prezentach. Z wielkim skupieniem zabrała się za rozpakowywanie tajemniczych paczek, będąc pewną, że wszystkie są dla niej. Potem już tylko segregowała, odrzucając na bok te, które nie budziły jej zainteresowania. A my? Siedzieliśmy tylko, nie wierząc w to wszystko i starając się znaleźć chociaż jeden powód, dla którego spotkało nas tak wielkie szczęście...


To były cudowne chwile i tak bardzo pragnę, by było ich jeszcze więcej nie tylko w święta, ale również podczas naszej codzienności.  Pierwsza Gwiazdka Poli przyniosła ze sobą jeszcze większą wiarę w sens rodznnej atmosfery i nadzieję na kolejne cudowne spotkanie przy wspólnym stole.

